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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Naj­więk­szą pa­sją Ni­co­let­te Ash­ton była geo­lo­gia. Męż­czyź­ni na­to­miast, ku ro­sną­ce­mu za­nie­po­ko­je­niu jej ojca, zda­wa­li się wca­le jej nie in­te­re­so­wać. Jako nie­śmia­ła in­tro­wer­tycz­ka bała się choć­by ode­zwać do ko­go­kol­wiek poza ro­dzi­ną i przy­ja­ciół­mi.


  Niki była drob­ną, szczu­płą dziew­czy­ną o sub­tel­nej uro­dzie, brzo­skwi­nio­wej ce­rze i dłu­gich blond wło­sach. Jej sza­ro­nie­bie­skie oczy przy­wo­dzi­ły na myśl za­chmu­rzo­ne nie­bo w mgli­sty je­sien­ny po­ra­nek. Ale choć bu­dzi­ła po­wszech­ne za­in­te­re­so­wa­nie, ni­g­dy nie zgo­dzi­ła się z ni­kim umó­wić.


  Nie­śmia­łość nie była je­dy­nym po­wo­dem. W jej ży­ciu był już pe­wien męż­czy­zna. Uwa­żał, że jest dla nie­go za mło­da, jed­nak Niki upar­cie pod­ko­chi­wa­ła się w nim od lat, oczy­wi­ście utrzy­mu­jąc ten fakt w ta­jem­ni­cy. Jej ko­le­żan­ki, nie mniej za­nie­po­ko­jo­ne niż oj­ciec, wciąż pró­bo­wa­ły ją swa­tać z tym czy in­nym ko­le­gą, ale Niki nie chcia­ła o tym sły­szeć.


  Czas mi­jał, a ona tra­ci­ła na­dzie­ję, że obiekt jej uczuć kie­dy­kol­wiek je od­wza­jem­ni. W koń­cu za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy ko­le­żan­ki jed­nak nie mia­ły ra­cji? Prze­cież chcia­ły dla niej jak naj­le­piej. Może po­zna­nie ja­kie­goś mi­łe­go chło­pa­ka na­praw­dę wy­szło­by jej na do­bre?


  Pod ko­niec se­me­stru ko­le­żan­ki do­pię­ły swe­go i umó­wi­ły ją na rand­kę w ciem­no z chło­pa­kiem miesz­ka­ją­cym nie­opo­dal ich uczel­ni w Bil­lings. Niki nie zna­ła go za do­brze; sama do­jeż­dża­ła z Ca­te­low w Wy­omin­gu, gdzie miesz­ka­ła z oj­cem na ro­dzin­nym ran­czu.


  Gdy w koń­cu się spo­tka­li, Niki od razu po­ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji.


  Był na­chal­ny i zwy­czaj­nie cham­ski, zwłasz­cza kie­dy upar­ła się, że chce wró­cić do domu, za­miast po­je­chać z nim do jego miesz­ka­nia. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, co by to ozna­cza­ło. Jak­kol­wiek nie­mod­na i ana­chro­nicz­na by­ła­by jej po­sta­wa w po­rów­na­niu z in­ny­mi stu­dent­ka­mi, Niki nie za­mie­rza­ła po­dą­żać za tłu­mem.


  Ha­rvey, bo tak na­zy­wał się jej iry­tu­ją­cy to­wa­rzysz, nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści od­mo­wy. Był prze­cież przy­stoj­ny, do­brze zbu­do­wa­ny, a na do­da­tek grał w dru­ży­nie pił­kar­skiej. Wszyst­kie dziew­czy­ny ma­rzy­ły, żeby pójść z nim do łóż­ka!


  Lub, jak wła­śnie się prze­ko­nał, wszyst­kie oprócz Niki.


  – Chy­ba cię po­gię­ło – mruk­nął, gdy wjeż­dża­li przez bra­mę wik­to­riań­skiej po­sia­dło­ści. – Mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, dziew­czy­ny pusz­cza­ją się z kim po­pad­nie! To nor­mal­ne!


  – Nie ja. Zgo­dzi­łam się tyl­ko zjeść z tobą obiad, Ha­rvey.


  Chło­pak wark­nął gniew­nie, par­ku­jąc przed wej­ściem na ga­nek, i rzu­cił jej nie­po­ko­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Twój sta­ry jest w domu?


  – Jesz­cze nie. Ma spo­tka­nie biz­ne­so­we. Ale jego przy­ja­ciel przy­jeż­dża na kil­ka dni, po­wi­nien za­raz tu być – do­da­ła po­spiesz­nie, zda­jąc so­bie spra­wę, jak lek­ko­myśl­ne były jej sło­wa.


  W jej kłam­stwie było ziar­no praw­dy. Bla­ir Co­le­man, przy­ja­ciel ro­dzi­ny i wła­ści­ciel kon­cer­nu naf­to­we­go, fak­tycz­nie miał ich od­wie­dzić. To wła­śnie w nim była nie­szczę­śli­wie za­ko­cha­na. Ale choć cze­ka­ła nie­cier­pli­wie na jego przy­jazd, nie wie­dzia­ła, o któ­rej go­dzi­nie ma do­trzeć do Ca­te­low.


  – Mu­szę już wejść – do­da­ła.


  – Od­pro­wa­dzę cię. – Ha­rvey wy­siadł z sa­mo­cho­du i otwo­rzył jej drzwi. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by usil­nie się nad czymś za­sta­na­wiał.


  Ale Niki my­śla­ła tyl­ko o tym, że za­raz bę­dzie mo­gła za­mknąć za sobą drzwi i wresz­cie się od nie­go uwol­nić.


  – Dzię­ki.


  – Nie ma za co – od­parł, uśmie­cha­jąc się nie­po­ko­ją­co.


  Wło­ży­ła klucz w drzwi, a te otwo­rzy­ły się same. Może oj­ciec jed­nak już wró­cił?


  Od­wró­ci­ła się, żeby po­że­gnać Ha­rveya… ale w tej sa­mej se­kun­dzie chło­pak we­pchnął ją do środ­ka i za­trza­snął za nimi drzwi.


  – I co zro­bisz, cwa­nia­ro? – wy­ce­dził szy­der­czo. – Każ­da dziew­czy­na, któ­rej po­świę­ci­łem mój cen­ny czas, musi mi za to po­dzię­ko­wać! Każ­da! – Po­cią­gnął ją do sa­lo­nu i bru­tal­nie rzu­cił na ka­na­pę.


  Po nie­daw­nym po­by­cie w szpi­ta­lu Niki wciąż była osła­bio­na. Nie zna­jąc żad­nych tech­nik sa­mo­obro­ny, nie mia­ła szans w star­ciu z sil­nym, umię­śnio­nym spor­tow­cem, ja­kim był Ha­rvey. Bez wy­sił­ku prze­wró­cił ją na ple­cy, a jej blond wło­sy roz­sy­pa­ły się w nie­ła­dzie wo­kół twa­rzy, na któ­rej po­ja­wił się cho­ro­bli­wy ru­mie­niec. Niki za­czę­ła się du­sić. Wal­czy­ła ze wszyst­kich sił, choć wie­dzia­ła, że nie uda jej się uciec. Pró­bo­wał ode­brać jej coś, co na­le­ża­ło tyl­ko do niej. Była wście­kła, a bez­sil­ność tyl­ko po­tę­go­wa­ła jej fu­rię.


  – Zo­staw mnie! – krzyk­nę­ła gniew­nie. – Ty idio­to! Nie po­zwo­lę ci…


  – Nie po­wstrzy­masz mnie – wy­dy­szał, usi­łu­jąc ze­drzeć z niej su­kien­kę. Jego cię­żar przy­gnia­tał ją, od­bie­rał dech. – I nie ma tu ni­ko­go, kto mógł­by ci po­móc…


  – Nie był­bym taki pe­wien – roz­legł się głę­bo­ki, ochry­pły głos.


  Niki zer­k­nę­ła w stro­nę, z któ­rej do­cho­dził, i nie po­my­li­ła się. W drzwiach stał po­tęż­ny męż­czy­zna, po­wód, dla któ­re­go z ni­kim wcze­śniej nie umó­wi­ła się na rand­kę.


  Bla­ir Co­le­man.


  Pi­ja­ny Ha­rvey z po­cząt­ku nie zdał so­bie spra­wy, w jak wiel­kich zna­lazł się ta­ra­pa­tach. Zro­zu­miał to, do­pie­ro gdy umię­śnio­ny ol­brzym pod­niósł go za koł­nierz i ci­snął o pod­ło­gę.


  – Co ty ro­bisz? Nie wiesz, kim je­stem?! Roz­wa­lę cię! – ryk­nął Ha­rvey, ska­cząc na nogi, i bez za­sta­no­wie­nia rzu­cił się na prze­ciw­ni­ka.


  Bla­ir za­śmiał się iro­nicz­nie. Prze­po­na ata­ku­ją­ce­go Ha­rveya na­po­tka­ła wiel­ką jak młot pięść, któ­ra po­wa­li­ła go na ko­la­na. Spró­bo­wał się pod­nieść, ale Bla­ir pod­niósł go za fra­ki i po­pchnął na ka­na­pę, na dru­gim koń­cu któ­rej wciąż le­ża­ła oszo­ło­mio­na Niki.


  – Po­wiem ta­cie! – wrza­snął chło­pak. – Mamy praw­ni­ków…


  – Ja też. A te­raz wstań i prze­proś Ni­co­let­te za to, co chcia­łeś jej zro­bić – do­dał Bla­ir. Jego głos ciął po­wie­trze jak brzy­twa.


  – N…nie – za­jąk­nął się chło­pak.


  – Twój wy­bór. Chęt­nie po­wia­do­mię sze­ry­fa. – Dla pod­kre­śle­nia swo­ich słów nie­spiesz­nie wy­jął te­le­fon z kie­sze­ni.


  – Bar­dzo cię prze­pra­szam, Ni­co­let­te – wy­krztu­sił czer­wo­ny jak bu­rak Ha­rvey.


  Niki po­pra­wia­ła roz­cheł­sta­ne i po­dar­te ubra­nie. Jej oczy błysz­cza­ły gnie­wem ura­żo­nej cno­ty.


  – Po­cze­kaj, aż po­wiem o wszyst­kim ojcu! On też ma do­brych praw­ni­ków.


  – By­łem pi­ja­ny! – krzyk­nął Ha­rvey, wpa­tru­jąc się w nią z roz­pa­czą. Na­gle uśmiech­nął się zło­śli­wie. – Mo­żesz być pew­na, że na­pi­szę coś o to­bie na Fa­ce­bo­oku!


  Bla­ir zbli­żył się. Ha­rvey zro­bił krok do tyłu.


  – Po­zwól, że dam ci pew­ną radę – po­wie­dział ci­cho Bla­ir. – Nie pró­buj od­gry­wać się na niej w in­ter­ne­cie. Moi lu­dzie będą re­gu­lar­nie cię spraw­dzać. Je­śli zo­ba­czę cho­ciaż sło­wo na jej te­mat, ura­tu­je cię tyl­ko wy­jazd z kra­ju, za­nim do­pad­ną cię moi lu­dzie. Ja­sne? – Jego bu­dzą­ce gro­zę ton i po­sta­wa świad­czy­ły, że mówi po­waż­nie.


  – T…tak. Ja­sne. Bar­dzo.


  Bla­ir ob­ró­cił jego gło­wę w stro­nę drzwi. Ha­rvey zro­zu­miał alu­zję. Po­wstrzy­mał ocho­tę, by pu­ścić się bie­giem, ale i tak wy­szedł w du­żym po­śpie­chu.


  Jej wy­ba­wi­ciel stał jesz­cze chwi­lę przy oknie, upew­nia­jąc się, że na­past­nik na­praw­dę od­je­chał. Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, Niki przyj­rza­ła mu się do­kład­niej.


  Wą­skie mar­ko­we spodnie przy­le­ga­ły do mu­sku­lar­nych ud, a pod zie­lo­ną ko­szu­lą ry­so­wa­ły się umię­śnio­ne bary. Czar­ne jak smo­ła oczy były głę­bo­ko osa­dzo­ne w sze­ro­kiej, opa­lo­nej twa­rzy, któ­rą oka­la­ła bu­rza fa­lu­ją­cych czar­nych wło­sów. Miał duże dło­nie i sto­py, ale wy­glą­dał bar­dzo pro­por­cjo­nal­nie, bez gra­ma zbęd­ne­go tłusz­czu.


  Gdy oj­ciec po raz pierw­szy za­pro­sił go do domu, Niki mia­ła sie­dem­na­ście lat. Za­ko­cha­ła się w nim od pierw­sze­go wej­rze­nia, a inni męż­czyź­ni prze­sta­li się li­czyć. Śni­ła o nim i pra­gnę­ła go, mimo że nie ro­zu­mia­ła jesz­cze do koń­ca, co to zna­czy.


  – Dzię­ku­ję – szep­nę­ła. Mia­ła wy­so­ki, dziew­czę­cy głos. – Nie wiem, jak bym so­bie po­ra­dzi­ła bez cie­bie… – Jej od­dech był płyt­ki i ury­wa­ny.


  Bla­ir na­chmu­rzył się.


  – Masz ast­mę, praw­da?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – I wła­śnie prze­cho­dzi­łam za­pa­le­nie płuc. – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. – Dzię­ku­ję, pa­nie Co­le­man.


  Gry­mas gnie­wu znik­nął z jego twa­rzy, od­wza­jem­nił uśmiech.


  – Bla­ir. Po pro­stu Bla­ir. Do­brze cię zno­wu wi­dzieć, Niki, choć wo­lał­bym spo­tkać się w przy­jem­niej­szych oko­licz­no­ściach.


  Zdo­by­ła się na krót­ki i tro­chę ochry­pły śmiech.


  – Ja też. Ale cie­szę się, że by­łeś w domu. – Wciąż kur­czo­wo ści­ska­ła po­dar­tą su­kien­kę, pil­nu­jąc, by nie od­sło­ni­ła za wie­le.


  – Zro­bił ci krzyw­dę?


  – Nie wy­da­je mi się…


  – Zo­bacz­my. – Po­sa­dził ją na ka­na­pie i do­tknął brze­gu po­tar­ga­nej tka­ni­ny. – Nic z tych rze­czy – do­dał szyb­ko, gdy ob­la­ła się ru­mień­cem, bio­rąc jej re­ak­cję za ozna­kę nie­śmia­ło­ści. – Je­stem o wie­le za sta­ry, żeby przy­sta­wiać się do dziew­czy­ny w two­im wie­ku. A poza tym je­stem za­rę­czo­ny.


  – Och.


  Ty­po­we. Nie dość, że męż­czy­zna jej ży­cia uwa­ża ją za dziec­ko, to jesz­cze wkrót­ce się oże­ni. Jej ser­ce roz­pa­dło się na małe ka­wa­łecz­ki. Ale nie dała nic po so­bie po­znać; za­miast tego roz­luź­ni­ła nie­co swój kur­czo­wy uścisk.


  – Wy­bacz. Mia­łam tro­chę stre­su­ją­cy wie­czór.


  – Za­uwa­ży­łem. – Zsu­nął górę jej su­kien­ki, od­sła­nia­jąc ko­ron­ko­wy sta­nik. Ale to nie bie­li­znę chciał zo­ba­czyć. Za­miast tego obej­rzał do­kład­nie si­nia­ki na jej pier­siach, tuż nad mi­secz­ka­mi. Mia­ła ta­kie ślicz­ne, ma­lut­kie pier­si…


  Nie! Na­tych­miast zdu­sił w so­bie po­żą­da­nie. To było nie na miej­scu, zwłasz­cza te­raz. Ale za­raz wez­brał w nim gniew, gdy do­strzegł na jej ra­mio­nach wię­cej si­nia­ków.


  – Szko­da, że nie ude­rzy­łem go moc­niej – wy­ce­dził przez zęby.


  – Ale się zdzi­wił, kie­dy cię zo­ba­czył! – przy­po­mnia­ła so­bie Niki, uśmie­cha­jąc się z sa­tys­fak­cją. – Wiesz, jest gwiaz­dą pił­ki noż­nej. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Chy­ba dla­te­go uwa­żał, że wszyst­ko mu się na­le­ży…


  – Nie­ste­ty, nie­któ­rzy męż­czyź­ni tak wła­śnie my­ślą. A te­raz od­wróć się, skar­bie. – Prze­su­nął ją, by obej­rzeć jej ple­cy. Było na nich jesz­cze wię­cej si­nia­ków.


  – Jest bar­dzo źle? – za­py­ta­ła z nie­po­ko­jem.


  Bla­ir wes­tchnął i ob­ró­cił ją z po­wro­tem przo­dem do sie­bie. Jego czar­ne oczy błysz­cza­ły ze zło­ści.


  – Trze­ba za­brać cię do szpi­ta­la, a po­tem po­roz­ma­wiać z sze­ry­fem. To prze­kra­cza wszel­kie gra­ni­ce…


  – Nie mam do­wo­dów. Nie uwie­rzą mi na sło­wo.


  – Wi­dzia­łem więk­szość z tego, co się wy­da­rzy­ło.


  – Ale nie by­łeś z nami w sa­mo­cho­dzie. Może po­wie­dzieć, że obie­ca­łam mu to, cze­go chciał, a po­tem się roz­my­śli­łam.


  Bla­ir za­klął.


  – Nie po­do­ba mi się myśl, że uj­dzie mu to na su­cho.


  – Och, do­sta­nie wy­star­cza­ją­cą na­ucz­kę, kie­dy przyj­dzie mu tłu­ma­czyć się z si­nia­ków. Opo­wiem wszyst­kim, że to dzie­ło mo­ich pię­ści!


  Bla­ir par­sk­nął śmie­chem.


  – Sta­nie się żywą le­gen­dą. Pra­wie mi go żal!


  – Nie wy­glą­dasz jak ktoś, kto czę­sto wda­je się w bój­ki – za­uwa­ży­ła na­gle, marsz­cząc brwi.


  Bla­ir wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mój… oj­ciec – za­czął z wa­ha­niem – za­ło­żył ra­fi­ne­rię, któ­ra z cza­sem roz­ro­sła się w mię­dzy­na­ro­do­wy kon­cern. Od po­cząt­ku wy­cho­wy­wał mnie na swo­je­go spad­ko­bier­cę. Po­sta­no­wił, że na­uczy mnie tej pra­cy od pod­staw, za­czą­łem więc jako zwy­kły ro­bot­nik na plat­for­mie wiert­ni­czej. – Za­ci­snął usta. – Syn sze­fa nie był naj­bar­dziej po­pu­lar­nym fa­ce­tem w eki­pie, jak się pew­nie do­my­ślasz. Inni uzna­li, że zro­bią ze mnie po­py­cha­dło.


  – Pew­nie szyb­ko do­sta­li na­ucz­kę!


  – I ow­szem – zgo­dził się. – Przy­kro mi to mó­wić, ale bę­dziesz mia­ła okrop­ne si­nia­ki.


  – Gdy­byś nie przy­szedł na czas, by­ło­by dużo go­rzej… – Za­drża­ła, po raz pierw­szy uświa­da­mia­jąc so­bie całą gro­zę sy­tu­acji. Na­gle za­nio­sła się szlo­chem. – Prze­pra­szam – wy­krztu­si­ła.


  Bla­ir pod­niósł ją i po­sa­dził so­bie na ko­la­nach.


  – Wy­rzuć to z sie­bie, Niki. Nie boję się łez – po­wie­dział mięk­ko, mu­ska­jąc usta­mi jej wło­sy.


  Cał­kiem się roz­kle­iła. Rzad­ko znaj­do­wa­ła po­cie­sze­nie u in­nych. Jej oj­ciec nie na­le­żał do fa­ce­tów, któ­rzy lu­bią czu­ło­ści. Tak jak Bla­ir był naf­cia­rzem, i po­dob­nie jak on pra­co­wał w mło­do­ści na plat­for­mie wiert­ni­czej. Jej mat­ka umar­ła, gdy Niki była w szko­le pod­sta­wo­wej, więc przez więk­szość jej ży­cia mie­li tyl­ko sie­bie na­wza­jem, no i to wiel­kie ran­czo, któ­re oj­ciec odzie­dzi­czył po jej dziad­ku. A te­raz mia­ła pra­wie dwa­dzie­ścia lat i Bla­ir był pierw­szą oso­bą, któ­ra przy­tu­li­ła ją na po­cie­sze­nie. No, może oprócz go­spo­si Edny Ha­nes…


  Przy­lgnę­ła moc­no do jego sze­ro­kiej pier­si, pła­cząc nad osta­tecz­ną stra­tą uko­cha­ne­go. Do­tych­czas pie­lę­gno­wa­ła ci­chą, nie­śmia­łą na­dzie­ję, że kie­dyś do­ro­śnie na tyle, żeby Bla­ir do­strzegł w niej ko­bie­tę. A tym­cza­sem on po­sta­no­wił się oże­nić. Jej na­iw­ne mrzon­ki le­gły w gru­zach. Do­brze cho­ciaż, że oca­lił ją przed tym prze­ro­śnię­tym by­dla­kiem.


  – Moje bie­dac­two – wy­mru­czał czu­le, opie­ra­jąc pod­bró­dek na jej gło­wie. – Tak mi przy­kro…


  – Nie wie­dzia­łam, że męż­czyź­ni mogą się tak za­cho­wy­wać – wy­ją­ka­ła ła­mią­cym się gło­sem. – Nie cho­dzę za czę­sto na rand­ki. Wolę żyć prze­szło­ścią. My­ślę cza­sem, że od­na­la­zła­bym się w epo­ce wik­to­riań­skiej. Nie pa­su­ję do współ­cze­sne­go świa­ta.


  – Ja też. – Od­su­nął gło­wę, by spoj­rzeć w jej mo­kre od łez oczy. – Wciąż je­steś dzie­wi­cą?


  Przy­tak­nę­ła. Co dziw­ne, roz­ma­wia­nie z nim o tych spra­wach wca­le nie było krę­pu­ją­ce. Czu­ła się, jak­by zna­ła go od lat, co wła­ści­wie było praw­dą.


  – Tata za­bie­rał mnie do ko­ścio­ła w każ­dą nie­dzie­lę, do­pó­ki nie wy­je­cha­łam na stu­dia – wy­szep­ta­ła. – Wie­le dziew­czyn mówi mi, że je­stem na­iw­na. Że nikt nie oże­nił­by się z ko­bie­tą, któ­ra za­cho­wa­ła nie­win­ność do ślu­bu. Uwa­ża­ją, że po­trze­ba do­świad­cze­nia, aby uwieść męż­czy­znę. – Spoj­rza­ła na nie­go z cie­ka­wo­ścią, prze­krzy­wia­jąc gło­wę jak pta­szek. – Czy to praw­da?


  Od­gar­nął mo­kre wło­sy z jej po­licz­ków, czu­jąc, jak jego cia­ło mimo woli re­agu­je na jej bli­skość. W my­ślach zbesz­tał się za tę re­ak­cję. Cho­ciaż Niki była już na stu­diach, w po­rów­na­niu z nim wciąż była dziec­kiem.


  – My­ślę, że nie­win­ność to pięk­na i rzad­ka rzecz – po­wie­dział po chwi­li. – I że twój mąż bę­dzie bar­dzo szczę­śli­wym czło­wie­kiem.


  – Dzię­ki. – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. Otwo­rzy­ła usta, jak­by za­mie­rza­ła coś do­dać, ale za­raz je za­mknę­ła.


  – Coś jesz­cze chcia­ła­byś wie­dzieć? Śmia­ło, py­taj.


  – Czy two­ja żona bę­dzie bar­dzo szczę­śli­wą ko­bie­tą? – wy­rwa­ło jej się.


  Bla­ir ro­ze­śmiał się ser­decz­nie.


  – Nie. Zde­cy­do­wa­nie nie. – Spoj­rzał w jej błysz­czą­ce oczy. – Je­steś szcze­ra do bólu, co?


  – Je­stem. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go. – Opo­wiesz mi o swo­jej na­rze­czo­nej? Jaka jest?


  – Czar­ne wło­sy, nie­bie­skie oczy, pięk­na, wy­ra­fi­no­wa­na, ar­ty­stycz­na – pod­su­mo­wał ją krót­ko.


  – I bar­dzo ją ko­chasz?


  – Jest pierw­szą ko­bie­tą, któ­rą po­pro­si­łem o rękę. Całe ży­cie by­łem zbyt za­ję­ty za­ra­bia­niem pie­nię­dzy, żeby my­śleć o ży­ciu pry­wat­nym. A przy­naj­mniej o sta­łym związ­ku…


  – Jest miła? – prze­rwa­ła mu Niki.


  – Co to za py­ta­nie? – par­sk­nął nie­co zbi­ty z tro­pu.


  – To zna­czy czy bę­dzie się tobą opie­ko­wać, kie­dy za­cho­ru­jesz, i czy bę­dzie do­brą mat­ką dla wa­szych dzie­ci? – Zda­ła so­bie spra­wę, że za­le­ży jej na szczę­ściu Bla­ira na­wet z inną ko­bie­tą.


  To było nie­wy­god­ne py­ta­nie. Eli­se nie zno­si­ła cho­rób, uni­ka­ła ich jak za­ra­zy. Oświad­czy­ła też, że nie pla­nu­je dzie­ci, a na pew­no nie w cią­gu naj­bliż­szych kil­ku lat. Dla­cze­go wcze­śniej o tym nie my­ślał? Oświad­czył jej się w ta­kim po­śpie­chu, że nie zdą­żył na­wet za­sta­no­wić się, czy będą do­bra­nym mał­żeń­stwem. Pra­gnął jej tak moc­no, że zro­bił­by wszyst­ko, by w koń­cu ją zdo­być, włą­cza­jąc w to ślub. Do­pro­wa­dza­ła go do sza­leń­stwa, za­wsze wy­co­fu­jąc się w ostat­niej chwi­li…


  – Chcesz mieć dzie­ci? – do­da­ła Niki, wi­dząc jego zmie­sza­nie.


  Czu­le wsu­nął ko­smyk jej wło­sów za ucho.


  – Chciał­bym – od­parł, wzdy­cha­jąc cięż­ko.


  – Ojej, wy­bacz. Pal­nę­łam głup­stwo…


  – Nie, nie. – Uśmiech­nął się z wy­sił­kiem. – Po pro­stu ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wia­łem. Ale je­stem pe­wien, że za­opie­ku­je się mną, je­śli bę­dzie trze­ba.


  Sły­sząc to, Niki z ulgą od­wza­jem­ni­ła jego uśmiech.


  – My­ślę, że bę­dziesz wspa­nia­łym mę­żem.


  Bla­ir znów spoj­rzał na jej po­dar­tą su­kien­kę.


  – Moje bie­dac­two – wes­tchnął. – Mia­łaś okrop­ny wie­czór…


  – Cóż, skoń­czył się le­piej, niż się za­czął.


  Na­gle drzwi otwo­rzy­ły się i Todd Ash­ton wszedł do domu. Sta­nął jak wry­ty, wi­dząc cór­kę na ko­la­nach przy­ja­cie­la. Wy­glą­da­ła, jak­by…


  – Lau­ra umó­wi­ła mnie na rand­kę w ciem­no z ta­kim jed­nym Ha­rvey­em – wy­ja­śni­ła szyb­ko. – Kie­dy nie zgo­dzi­łam się pójść do jego miesz­ka­nia, za­cią­gnął mnie tu­taj. Gdy­by pan Co­le­man go nie po­wstrzy­mał… – Prze­łknę­ła śli­nę, nie umie­jąc do­koń­czyć.


  – Moi praw­ni­cy skon­tak­tu­ją się z jego ro­dzi­ca­mi – oznaj­mił lo­do­wa­to jej oj­ciec.


  – Za­pro­po­no­wa­łem, że za­wio­zę ją do szpi­ta­la i za­dzwo­nię po sze­ry­fa – wtrą­cił Bla­ir. – Nie zgo­dzi­ła się.


  – Moja bied­na có­recz­ka. Prze­pra­szam. Po­wi­nie­nem być w domu, ale przez te cho­ler­ne pro­ble­my z bu­dże­tem mu­sia­łem zwo­łać nad­zwy­czaj­ne po­sie­dze­nie za­rzą­du…


  – Świet­nie cię ro­zu­miem. – Bla­ir uśmiech­nął się po­krze­pia­ją­co do spo­nie­wie­ra­nej dziew­czy­ny. – Le­piej?


  – O wie­le le­piej. Jesz­cze raz wiel­kie dzię­ki – do­da­ła, po czym z nie­chę­cią wy­su­nę­ła się z ob­jęć Bla­ira i sta­nę­ła na nogi. Przy­tu­la­nie było miłe.


  Bla­ir par­sk­nął śmie­chem.


  – Do­brze wie­dzieć, że da­lej umiem się bić.


  – Chy­ba pój­dę się po­ło­żyć. Je­stem taka zmę­czo­na…


  – Nie po­win­naś tak wcze­śnie wra­cać do szko­ły – wtrą­cił oj­ciec.


  – Nie mo­głam opu­ścić se­sji! Wczo­raj na­pi­sa­łam ostat­ni eg­za­min. Dla­te­go Lau­ra umó­wi­ła mnie z Ha­rvey­em. – Niki wes­tchnę­ła. – Mie­li­śmy świę­to­wać po­czą­tek wa­ka­cji…


  – Kie­dy skoń­czysz stu­dia, Eli­se i ja za­bie­rze­my cię do re­stau­ra­cji na szam­pa­na i ho­ma­ry – obie­cał Bla­ir.


  Niki uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem. Mia­ła zła­ma­ne ser­ce.


  – Mu­sie­li­by­ście po­cze­kać jesz­cze rok czy dwa, ale tak czy ina­czej dzię­ki. By­ło­by su­per.


  – Eli­se?


  – Moja na­rze­czo­na – wy­ja­śnił z uśmie­chem Bla­ir. – Bie­rze­my ślub za dwa ty­go­dnie. Do­pil­nu­ję, że­by­ście do­sta­li za­pro­sze­nie!


  – Chy­ba nie damy rady – od­parł Todd, uśmie­cha­jąc się prze­pra­sza­ją­co. – Ale wy­ślę wam pre­zent, obie­cu­ję.


  Tym­cza­sem zmę­cze­nie Niki wzię­ło górę. Ży­czy­ła im do­brej nocy i po­szła do sy­pial­ni.


  – Cho­ler­ny ło­buz – mruk­nął Bla­ir kwa­drans póź­niej, po­pi­ja­jąc ko­niak. – Rzu­ci­łem go na ko­la­na i ka­za­łem mu ją prze­pro­sić. Była taka prze­ra­żo­na…


  – Chy­ba nie by­łem za do­brym oj­cem – wy­znał Todd. – Niki czę­sto spę­dza­ła czas sama. Za czę­sto.


  – Ile ma lat?


  – Dzie­więt­na­ście. Pra­wie dwa­dzie­ścia.


  – Pa­mię­tam, jak mia­łem dzie­więt­na­ście lat. – Bla­ir uśmiech­nął się. Mu­siał za­po­mnieć o po­żą­da­niu, któ­re po­czuł, trzy­ma­jąc Niki w ra­mio­nach. Była o tyle za mło­da… a poza tym wła­śnie miał się że­nić. – Daw­no temu, w śre­dnio­wie­czu. Niki jest miłą dziew­czy­ną. Wy­cho­wu­jąc ją, od­wa­li­łeś ka­wał do­brej ro­bo­ty.


  – Dzię­ki. I dzię­ku­ję za ura­to­wa­nie jej przed tym pił­ka­rzem.


  Bla­ir wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Od cze­go są przy­ja­cie­le?


  Mi­nął rok, za­nim Bla­ir po­wró­cił na ran­czo. Wi­dy­wa­li się z Tod­dem przy róż­nych oka­zjach, ale nie był u nie­go w domu ani razu od cza­su nie­for­tun­nej przy­go­dy Niki.


  Jego mał­żeń­stwo prze­ży­wa­ło kry­zys. Po­waż­ny kry­zys. Z tego po­wo­du Bla­ir był wiecz­nie po­nu­ry i nie­chęt­nie roz­ma­wiał z Tod­dem, choć cza­sa­mi ga­wę­dził z Niki na Sky­pie.


  Trwa­ły świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Jak co roku, Niki sa­mo­dziel­nie ubra­ła cho­in­kę. Była wy­so­ka na trzy me­try, przy­stro­jo­na czer­wo­ny­mi aniel­ski­mi wło­sa­mi i czer­wo­ny­mi ak­sa­mit­ny­mi ko­kar­da­mi. Zwie­sza­ły się z niej wszyst­kie ozdo­by, ja­kie tyl­ko moż­na wy­my­ślić, a zwłasz­cza te me­cha­nicz­ne. Były więc po­cią­gi, któ­re jeź­dzi­ły, tan­cer­ki, któ­re tań­czy­ły, i stat­ki ko­smicz­ne, któ­re mi­ga­ły la­se­ra­mi. Była do­praw­dy nie­zwy­kła.


  – Ni­g­dy nie mia­łem cho­in­ki – wy­znał Bla­ir. – Ale na­stęp­nym ra­zem chy­ba się sku­szę!


  Niki za­śmia­ła się ci­cho.


  – Po­proś Eli­se, żeby przy­stro­iła ją dla cie­bie.


  Bla­ir skrzy­wił się.


  – Eli­se nie prze­pa­da za Bo­żym Na­ro­dze­niem.


  Niki prze­chy­li­ła gło­wę i przyj­rza­ła mu się z cie­ka­wo­ścią.


  – A ty?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Lu­bię je. Moja mat­ka uwiel­bia­ła świę­ta, każ­de­go roku ku­po­wa­ła nowe de­ko­ra­cje. Mam je gdzieś po­cho­wa­ne…


  – Wy­da­jesz się smut­ny – za­uwa­ży­ła.


  – Mama umar­ła rok temu. Na­dal czu­ję pust­kę po niej.


  – Nie masz ro­dzeń­stwa?


  Po­krę­cił gło­wą.


  – Mój… oj­ciec umarł dzie­sięć lat temu. Od tego cza­su mie­li­śmy tyl­ko sie­bie.


  – Te­raz masz Eli­se – przy­po­mnia­ła Niki, spusz­cza­jąc wzrok. – Ona jest two­ją ro­dzi­ną.


  – Masz ra­cję – zgo­dził się z pew­ną nie­chę­cią.


  Za­sta­no­wi­ło ją to. Prze­cież gdy ostat­ni raz się wi­dzie­li, wy­da­wał się taki szczę­śli­wy, opo­wia­da­jąc o zbli­ża­ją­cym się ślu­bie, a z rzad­kich roz­mów na Sky­pie żad­ne­go kry­zy­su nie wy­czu­ła.


  – Po­dob­no wie­le mał­żeństw za­czy­na się burz­li­wie, a koń­czy szczę­śli­wie – wy­pa­li­ła.


  Spoj­rzał na nią błysz­czą­cy­mi czar­ny­mi ocza­mi.


  – Mó­wisz?


  – Wiem, nie je­stem au­to­ry­te­tem w kwe­stii związ­ków. Pew­nie przy­po­mi­nasz so­bie moją pierw­szą pró­bę w tym kie­run­ku. – Za­śmia­ła się krót­ko.


  – Nie mów, że od tego cza­su ani razu nie by­łaś na rand­ce! – za­wo­łał z za­sko­cze­niem.


  Niki skrzy­wi­ła się.


  – Cóż, ba­łam się spró­bo­wać jesz­cze raz – wy­zna­ła. – Nie wie­dzia­łam, czy znów bę­dziesz w po­bli­żu i ura­tu­jesz damę w opre­sji… w ra­zie gdy­by chło­pak zno­wu chciał od­wieźć mnie do domu – za­żar­to­wa­ła. Nie mo­gła prze­cież wy­znać, że i tak na ca­łym świe­cie nie było męż­czy­zny, któ­ry mógł­by się z nim rów­nać.


  Wsu­nął ręce do kie­sze­ni.


  – A co tam u na­szej gwiaz­dy pił­ki noż­nej?


  – Wy­pro­wa­dził się na Wschod­nie Wy­brze­że za­raz po tym, jak praw­nik mo­je­go ojca po­mó­wił z jego oj­cem. Dziw­na spra­wa.


  – Fak­tycz­nie.


  – Mam na­dzie­ję, że je­śli jesz­cze raz spró­bu­je tego sa­me­go, tra­fi na cór­kę ma­fio­sa, i znaj­dą go w rze­ce w be­to­no­wych bu­tach! – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie.


  Za­śmiał się pod no­sem.


  – Co za bez­względ­ność!


  – Hm, może tro­chę prze­sa­dzi­łam. Mógł­byś to po­wie­sić? Nie do­się­gnę… – Wska­za­ła pu­stą ga­łąz­kę bli­sko wierz­choł­ka cho­in­ki, na któ­rej pla­no­wa­ła umie­ścić ostat­nią ak­sa­mit­ną ko­kar­dę.


  – Do­się­gniesz. Po­mo­gę ci. – Zła­pał ją moc­no w ta­lii i pod­niósł bez więk­sze­go wy­sił­ku. Była lek­ka jak piór­ko. Do­tyk mięk­kiej skó­ry i za­pach jej cia­ła wy­trą­ci­ły go z rów­no­wa­gi.


  – Ale je­steś sil­ny! – za­wo­ła­ła, gdy z po­wro­tem po­sta­wił ją na zie­mi.


  Bla­ir po­spiesz­nie od­su­nął się od niej.


  – To dla­te­go, że cią­gle wal­czę z za­rzą­dem – od­parł.


  Niki zro­bi­ła krok do tyłu i z za­do­wo­le­niem oce­ni­ła swo­je dzie­ło.


  – Jak my­ślisz? Może być?


  – Jest prze­ślicz­na. Czy ma­cie z oj­cem ja­kichś in­nych człon­ków ro­dzi­ny?


  – Nie bar­dzo. Tata ma ciot­kę, ale miesz­ka za gra­ni­cą. Sam był je­dy­na­kiem. Moja mat­ka mia­ła bra­ta, ale umarł, kie­dy by­łam w gim­na­zjum. – Unio­sła wzrok, na­po­ty­ka­jąc jego spoj­rze­nie. – Wła­ści­wie cze­mu Eli­se nie przy­je­cha­ła z tobą? Chcia­ła­bym ją po­znać. Tata na pew­no też – łga­ła jak z nut. Gdy­by od niej to za­le­ża­ło, nie oglą­da­ła­by jej na oczy.


  – Wy­je­cha­ła ze zna­jo­my­mi do Eu­ro­py.


  – Ojej. – Nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć, wró­ci­ła więc do swo­ich de­ko­ra­cji.


  Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że od­dech Bla­ira brzmi nie­co chra­pli­wie.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Coś mnie dra­pie w gar­dle. To pew­nie aler­gia. Za­wsze mnie mę­czy o tej po­rze roku.


  – Mnie też – przy­zna­ła Niki. – Tyl­ko że moja zwy­kle koń­czy się za­pa­le­niem płuc. Prze­cho­dzi­łam je, kie­dy mia­łam ja­kieś dwa­na­ście lat. Od tego cza­su lubi na­wra­cać. To ta­kie nie­spra­wie­dli­we! Prze­cież na­wet nie palę.


  – Ja też nie – od­parł Bla­ir. – Ale lu­dzie wo­kół mnie tak. Kasz­la­łem już przed wej­ściem na po­kład sa­mo­lo­tu. Pew­nie to po pro­stu aler­gia.


  Niki przy­tak­nę­ła, choć jej zda­niem Bla­ir miał ta­kie ob­ja­wy, ja­kie mia­ła ona przy po­cząt­kach za­pa­le­nia płuc. Ale cóż, męż­czyź­ni ni­g­dy nie chcą przy­znać się do cho­ro­by. Być może uwa­ża­ją ją za ozna­kę sła­bo­ści.


  Gdy na­stęp­ne­go ran­ka Bla­ir nie wstał na śnia­da­nie, zmar­twio­na Niki po­pro­si­ła ojca, żeby zaj­rzał do jego sy­pial­ni. Nie była pew­na, czy Bla­ir nosi pi­ża­mę, więc wo­la­ła nie na­ru­szać jego pry­wat­no­ści.


  Todd wró­cił po mi­nu­cie z za­nie­po­ko­jo­ną miną.


  – Po­pro­szę Fre­da, żeby przy­je­chał go zba­dać. Ma go­rącz­kę i cięż­ko od­dy­cha. My­ślę, że to za­pa­le­nie oskrze­li, a na­wet coś wię­cej.


  Niki nie mu­sia­ła py­tać, skąd wie. Zbyt wie­le razy cho­ro­wa­ła, by mógł po­my­lić ob­ja­wy.


  – Do­bry po­mysł – zgo­dzi­ła się.


  Wkrót­ce dok­tor Fred Mor­ris przy­je­chał zba­dać Bla­ira. Oglę­dzi­ny za­koń­czył prze­pi­sa­niem sy­ro­pu na ka­szel i an­ty­bio­ty­ku.


  – Je­śli nie po­pra­wi mu się w cią­gu trzech dni, za­dzwoń – po­le­cił Tod­do­wi.


  – Do­brze.


  – A ty trzy­maj się z da­le­ka od jego sy­pial­ni, aż an­ty­bio­tyk nie za­cznie dzia­łać – ostrzegł Niki. – Nie chce­my, że­byś zno­wu to zła­pa­ła.


  – Nie musi być za­raź­li­we – za­pro­te­sto­wa­ła.


  – Ale może. Zro­bisz to dla mnie?


  – Do­brze, pa­nie dok­to­rze. – Zdo­by­ła się na sła­by uśmiech.


  – Grzecz­na dziew­czyn­ka. Je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wał, je­stem cały dzień w ga­bi­ne­cie – po­in­for­mo­wał jej ojca, gdy ści­ska­li ręce na po­że­gna­nie.


  – Będę pa­mię­tał. Jesz­cze raz dzię­ku­ję.


  – Nie ma pro­ble­mu.


  Niki po­sta­no­wi­ła na­mó­wić ojca, żeby za­dzwo­nił do Eli­se i po­wie­dział jej o cho­ro­bie męża. Todd nie­chęt­nie pod­szedł do tego po­my­słu, ale mę­czył przy­ja­cie­la tak dłu­go, aż zdo­był jej nu­mer.


  Niki nie sły­sza­ła ich roz­mo­wy, ale gdy jej oj­ciec wy­szedł ze swo­je­go biu­ra, w jego oczach cza­ił się zim­ny gniew.


  – I jak? Przy­je­dzie?


  Todd fuk­nął ze zło­ścią.


  – Po­wie­dzia­ła, że zaj­mo­wa­nie się cho­ry­mi ludź­mi to ro­bo­ta dla le­ka­rzy. Nie lubi cho­rób i nie chce się za­ra­zić od męża. Poza tym ma ju­tro bal w Wied­niu.


  Niki aż skrę­ci­ło w żo­łąd­ku. Na mi­łość bo­ską, co to za ko­bie­ta?


  – To nie na­sza spra­wa – przy­po­mniał jej oj­ciec.


  – Był dla mnie taki do­bry, kie­dy na­padł na mnie Ha­rvey. – Ci­cho wes­tchnę­ła. – Mia­łam na­dzie­ję, że zna­lazł miłą dziew­czy­nę, któ­ra za­opie­ku­je się nim i uro­dzi mu dzie­ci.


  – Mało praw­do­po­dob­ne, żeby ta ko­bie­ta kie­dy­kol­wiek chcia­ła mieć dziec­ko – za­drwił Todd. – Mo­gło­by to za­szko­dzić jej ży­ciu to­wa­rzy­skie­mu!


  Niki z ża­lem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Cóż, w ta­kim ra­zie my mu­si­my się nim opie­ko­wać.


  – Tak, ja i pani Ha­nes zaj­mie­my się nim, póki nie prze­sta­nie za­ra­żać – pod­kre­ślił z na­ci­skiem. – Nie będę ry­zy­ko­wać two­je­go zdro­wia. Na­wet nie pró­buj mnie na­ma­wiać.


  – Okej, tato. – Przy­tu­li­ła go z uśmie­chem.


  – Mą­dra dziew­czyn­ka. – Po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy. – Bie­da­czy­sko. Je­śli są mał­żeń­stwem do­pie­ro od roku, a już jest tak źle… – Nie do­koń­czył zda­nia, nie mu­siał.


  – Może bę­dzie le­piej – bąk­nę­ła Niki bez prze­ko­na­nia.


  – Moż­li­we. Co ty na to, żeby pani Ha­nes zro­bi­ła nam coś do je­dze­nia?


  – Za­py­tam ją.


  Edna Ha­nes była go­spo­sią Ash­to­nów od po­nad dwu­na­stu lat. Niki uwiel­bia­ła ją; była dla niej jak mat­ka. To ona po­ma­ga­ła jej prze­trwać ko­lej­ne na­wro­ty cho­ro­by, na­wet je­śli Todd był w domu. Mimo ca­łej swo­jej mi­ło­ści do cór­ki, nie umiał zaj­mo­wać się cho­ry­mi. Nie, żeby był złym oj­cem; wręcz prze­ciw­nie.


  – Czy­li nie przy­je­dzie? – za­py­ta­ła Edna, ma­jąc na my­śli żonę Bla­ira.


  – Nie. Idzie na bal. W Wied­niu. – Niki wy­mow­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  Edna zro­bi­ła zde­gu­sto­wa­ną minę.


  – Pan Co­le­man jest do­brym czło­wie­kiem – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc na blat pa­tel­nię. – Nie po­do­ba mi się, że oże­nił się z kimś ta­kim jak ona. Pew­nie nie na nim jej za­le­ży, tyl­ko na jego pie­nią­dzach, ale żeby mieć jed­no, musi zno­sić dru­gie.


  – Po­wie­dział, że jest pięk­na.


  – Uro­da nie jest tak waż­na, jak cha­rak­ter.


  – Ja też tak my­ślę.


  – Szko­da, że nie je­steś star­sza, moje dziec­ko – we­tch­nę­ła Edna.


  – Dla­cze­go?


  – A, nie­waż­ne – od­par­ła szyb­ko. Cza­sem za­po­mi­na­ła, jak mało jesz­cze Niki wie o ży­ciu. – Tak tyl­ko mó­wi­łam do sie­bie. Po­kro­isz mi ce­bu­lę? We­zmę się za za­pie­kan­kę.


  – Chęt­nie ci po­mo­gę.


  Na­stęp­ne­go dnia Niki za­kra­dła się do sy­pial­ni Bla­ira, gdy jej oj­ciec roz­ma­wiał na dwo­rze z bry­ga­dzi­stą, a Edna po­szła na za­ku­py.


  Było z nim źle.


  Le­żał przy­kry­ty od pasa w dół, nie miał na so­bie pi­ża­my. Niki za­chwy­ci­ła się jego sze­ro­ką i umię­śnio­ną klat­ką pier­sio­wą po­kry­tą gę­sty­mi krę­co­ny­mi wło­sa­mi.


  Gdy do­tknę­ła jego czo­ła, otwo­rzył prze­krwio­ne oczy.


  – Nie po­win­no cię tu być – po­wie­dział z wy­sił­kiem. – Mogę cię za­ra­zić.


  – Nie boję się, przy­naj­mniej nie o sie­bie. Po­win­no już ci być le­piej. Kie­dy an­ty­bio­tyk za­czy­na dzia­łać, moż­na po­czuć róż­ni­cę.


  Wziął chra­pli­wy od­dech i spró­bo­wał się uśmiech­nąć.


  – Do­sta­łem pe­ni­cy­li­nę. Po­win­na za­dzia­łać, tak mówi le­karz.


  – Może nie tym ra­zem. Za­raz do nie­go za­dzwo­nię.


  Wy­szła z po­ko­ju i wy­bra­ła nu­mer dok­to­ra Mor­ri­sa.


  Zde­ner­wo­wał się, gdy usły­szał, że wcho­dzi­ła do sy­pial­ni Bla­ira.


  – Po­słu­chaj, je­śli jesz­cze raz na to za­cho­ru­jesz, może się roz­wi­nąć w za­pa­le­nie opłuc­nej.


  – Ależ dok­to­rze – uspo­ka­ja­ła go ła­god­nie Niki – wiesz prze­cież, że wła­śnie skoń­czy­łam se­rię an­ty­bio­ty­ków. Mało praw­do­po­dob­ne, że coś zno­wu zła­pię. Poza tym nikt inny nie ma na to cza­su. Edna nie wy­cho­dzi z kuch­ni, a tata jest w trak­cie ne­go­cjo­wa­nia kon­trak­tu. Nie, żeby do­brze so­bie ra­dził jako pie­lę­gniar­ka – par­sk­nę­ła.


  Dok­tor Fred wes­tchnął.


  – Ro­zu­miem. Czy Co­le­man nie ma przy­pad­kiem żony? Dzwo­ni­łaś do niej?


  – Gdzieś w Eu­ro­pie jest bal, na któ­rym ko­niecz­nie musi się po­ja­wić – od­par­ła, nie kry­jąc po­gar­dy.


  – Ach tak – od­parł wy­mi­ja­ją­co. – Cóż, w ta­kim ra­zie wy­ślę nową re­cep­tę, coś moc­niej­sze­go, a tak­że moc­niej­szy sy­rop. Po­sta­raj się, żeby przyj­mo­wał jak naj­wię­cej pły­nów. I nie chcę cię wi­dzieć w moim ga­bi­ne­cie…


  – Będę ostroż­na, pa­nie dok­to­rze – obie­ca­ła, po­dzię­ko­wa­ła i odło­ży­ła słu­chaw­kę.


  – Niki, to cho­ler­stwo w koń­cu cię do­pad­nie… – burk­nął z nie­za­do­wo­le­niem Bla­ir, kie­dy we­szła do jego sy­pial­ni, nio­sąc nowe le­kar­stwa.


  – Po pro­stu bądź ci­cho i grzecz­nie weź ta­blet­kę, do­brze? – oznaj­mi­ła to­nem sio­stry od­dzia­ło­wej, po­da­jąc szklan­kę soku po­ma­rań­czo­we­go z po­kru­szo­nym lo­dem.


  Bla­ir spoj­rzał na nią z za­sko­cze­niem.


  – Skąd wie­dzia­łaś, że lu­bię sok po­ma­rań­czo­wy?


  – Nie wie­dzia­łam – od­par­ła roz­ba­wio­na. – Ale te­raz wiem. No, dasz radę. Weź ta­blet­kę. – Gdy chciał coś od­po­wie­dzieć, pod­stę­pem wci­snę­ła mu ją do ust.


  – De­spot­ka – mruk­nął ochry­ple. Wy­pił łyk soku i skrzy­wił się.


  – Ojej, jest za kwa­śny! Prze­pra­szam. Znaj­dę ci coś mniej draż­nią­ce­go. Ga­to­ra­de? – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Szcze­rze mó­wiąc, wolę sok. Szko­da, że nie mam…


  – Pa­sty­lek na ka­szel? – do­koń­czy­ła za nie­go, grze­biąc w re­kla­mów­ce. – Jak do­brze się skła­da, że po­pro­si­łam o nie Tek­sa. Mam też dla cie­bie nowy sy­rop.


  Na­la­ła mu łyż­kę sy­ro­pu, któ­rą po­słusz­nie wy­pił. Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się; w jego czar­nych oczach do­strze­gła roz­ba­wie­nie i czu­łość.


  – Twój oj­ciec roz­pę­ta pie­kło, gdy cię tu znaj­dzie.


  Niki prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Edna py­ta­ła, co chciał­byś zjeść na obiad. Coś lek­kie­go, może omlet? Robi je ze świe­ży­mi zio­ła­mi.


  – Nie je­stem głod­ny – od­parł po chwi­li wa­ha­nia. Nie chciał zra­nić uczuć Edny, ale nie zno­sił ja­jek.


  – Lu­bię jaj­ka. Mamy świe­że przez więk­szość roku, kie­dy na­sze kury się nie pie­rzą. – Urwa­ła na mo­ment i zmru­ży­ła oczy. – Nie lu­bisz ja­jek, praw­da? W ta­kim ra­zie co po­wiesz na ro­sół z ma­ka­ro­nem?


  – Cho­le­ra. Jak to od­ga­dłaś? – za­py­tał ze śmie­chem.


  – Nie wiem – od­par­ła szcze­rze.


  – Wo­lał­bym ro­sół, je­śli to nie pro­blem – przy­znał. – Nie cier­pię ja­jek.


  – W ta­kim ra­zie po­wiem Ed­nie.


  Przez chwi­lę stu­dio­wał w za­my­śle­niu de­li­kat­ne rysy jej twa­rzy.


  – Kie­dy za­czy­nasz se­mestr?


  – W stycz­niu – od­par­ła. – Już wy­bra­łam przed­mio­ty.


  – Jak w tym śnie­gu uda­je ci się do­trzeć co­dzien­nie na uczel­nię?


  – Je­den z na­szych chło­pa­ków mnie pod­wo­zi – od­par­ła ze śmie­chem. – Mamy kow­bo­ja, któ­ry do­ra­stał w pół­noc­nej Mon­ta­nie. Da so­bie radę w każ­dych wa­run­kach.


  – Nie wy­god­niej by­ło­by wy­na­jąć ci miesz­ka­nie bli­żej kam­pu­su?


  Niki za­wa­ha­ła się, nim od­par­ła:


  – Nie lu­bię być sama.


  Wy­cią­gnął rękę i splótł ich pal­ce ze sobą.


  – Nie wszy­scy męż­czyź­ni za­cho­wu­ją się jak zwie­rzę­ta, Niki.


  – Wiem o tym – od­par­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Ale… wciąż za­sta­na­wiam się, co by było, gdy­byś nie ura­to­wał mnie tam­tej nocy.


  Bla­ir spo­chmur­niał. On też wie­le razy nad tym roz­my­ślał. Niki była de­li­kat­na ni­czym cie­plar­nia­na or­chi­dea. Nie da­wa­ło mu spo­ko­ju, że ry­zy­ku­je wła­sne zdro­wie, by się nim opie­ko­wać, pod­czas gdy jego żona świet­nie się bawi w Eu­ro­pie i nie ma cza­su na­wet do nie­go za­dzwo­nić, nie wspo­mi­na­jąc o wspar­ciu w wal­ce z cho­ro­bą.


  Ni­g­dy nie po­wie­dział Niki, dla­cze­go tak na­praw­dę po­ślu­bił Eli­se. Nie cho­dzi­ło o to, kim była, ale o to, kogo mu przy­po­mi­na­ła. Wła­śnie stra­cił uko­cha­ną mat­kę, a Eli­se bar­dzo ją przy­po­mi­na­ła. Po­de­szła do nie­go na przy­ję­ciu, gdy wciąż prze­ży­wał ża­ło­bę, i za­ko­chał się w niej od pierw­sze­go wej­rze­nia.


  Ale choć z wy­glą­du były po­dob­ne, ich cha­rak­te­ry cał­ko­wi­cie się róż­ni­ły. Eli­se nie mia­ła w so­bie tego do­bra i em­pa­tii, któ­re ce­cho­wa­ły jego mat­kę. Zdał so­bie spra­wę, że mimo cał­ko­wi­cie od­mien­ne­go wy­glą­du, Niki przy­po­mi­na­ła ją dużo bar­dziej. Eli­se była rów­nie em­pa­tycz­na, co głod­ny re­kin.


  – Nie mó­wisz za wie­le – za­uwa­ży­ła.


  Uśmiech­nął się ła­god­nie.


  – Do­bre z cie­bie dziec­ko.


  – Mam pra­wie dwa­dzie­ścia je­den lat! – obu­rzy­ła się.


  – Skar­bie, ja mam trzy­dzie­ści sie­dem.


  – Na­praw­dę? – Przyj­rza­ła mu się wiel­ki­mi, ła­god­ny­mi sza­ry­mi ocza­mi, któ­re w świe­tle lamp­ki noc­nej mia­ły od­cień sre­bra. – Nie wy­glą­dasz. Nie masz na­wet si­wych wło­sów. Tyl­ko nie mów, że far­bu­jesz! – za­żar­to­wa­ła zło­śli­wie.


  Wy­buch­nął śmie­chem, któ­ry prze­ro­dził się w gwał­tow­ny ka­szel.


  – Ojej, prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła wy­stra­szo­na. – Po­win­nam cza­sem ugryźć się w ję­zyk…


  Bla­iro­wi uda­ło się w koń­cu zła­pać od­dech.


  – Niki, je­steś jak po­wiew wio­sny – po­wie­dział. – I nie, nie far­bu­ję. Mój oj­ciec był Gre­kiem. W dniu śmier­ci wciąż miał czar­ne wło­sy, a był po sześć­dzie­siąt­ce. – Nie do­pre­cy­zo­wał, że ma na my­śli bio­lo­gicz­ne­go ojca. Nie wie­dział ani nie ob­cho­dzi­ło go, skąd po­cho­dził męż­czy­zna, któ­ry go wy­cho­wał.


  – Pa­mię­tam, że mój dzia­dek…


  – Do dia­bła, co ty tu ro­bisz? – wark­nął Todd, gdy zo­ba­czył cór­kę sie­dzą­cą na łóż­ku koło Bla­ira.


  – A niech to, przy­ła­pał nas! – jęk­nę­ła Niki.
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